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Telegram y.
(Od korespondentów własnych')

Uwolnienie z aresztu.
Peteisburg. — „Swiet" donosi, iż na 

mocy rozporządzenia ministra spraw wew 
nętrznych zostali wypuszczeni na wolność 
aresztowani podczas rozruchów studenckich 
członkowie .rady  koalicyjnej * — studenci 
instytutu elektrotechnicznego Koscenko, Cho- 
jeaki, Nabokow, Koharowskl i Szeszkow, o- 
raz studenci instytutu inżynierów cywilnych 
Kacenlenbogen, Sigow, Gubanow i Alawdm.

Echa zajść odeskich.
Petersburg. — „Riecz“, porównując do- 

nies'enie urzędowe generała Tołmaczowa o 
zajściach w uniwersytecie odeskim z tele
gramem „Gołosa Moskwy® i wiadomościami, 
otrzymanemi przez trudowików, zapytuje: 
jak  pogodzić doniesienie Tołmaczowa z temi 
informacyami?

Zaniepokojenie.
Petersburg. —  W edług informacyi ga

zety „Swiet" sfery wojskowe są nadzwyczaj 
zaniepokojone wzmaganiem się potęgi mili
tarnej Chin.

P rotest Konownicyna.
PetersDurg. — Prezes odeskiego oddzia

łu związku nar. ros., Konownicyn, protestu
je przeciwko temu, iż „chuligani®, dokony- 
wujący w Odesie napadów na usoby z inte 
ligencyl, podszywają się pod nazwę związ
kowców.

Spraw a Krcpotowa.
Petersburg. — „Rossija", rozpatrując 

szczegółowo sprawę posła do Dumy Pań
stwowej trudowika Kropotowa, pociągnięte
go do odpowiedzialności sądowej z art. 35-2 
kodeksu karnego, ostrzega, iż oskarżonemu 
grozi pozbawienie piaw i zesłan e na osie 
dlenie.

(Od Agencyi Petersburskiej)
Tyflls . — Z powodu zgonu katolikosa 

ormiańskiego zajęcia w szkołach ormiań
skich przerwano na trzy dni. Za duszę 
zmarłego odprawiono uroczyste naoożeń- 
stwo żałobne, na którem obecne były tłumy 
pobożnych. Do rady miejskiej wniesiono 
propozycyę wysłania na pogrzeb katolikosa 
delegacyi rady z prezydentem miasta na 
czele oraz złożenia na mogile srebrnego 
wieńca od m. Tyflisu. Podług praw kościo
ła ormiańskiego, tron patryaroby po śmier
ci katolikosa powinien być niezajęty w cią
gu roku. Obowiązki katolikosa przez ten 
przeciąg rzasu pełnić będzie członek syuodu 
eczmiadzińskiego, arcybiskup Gework Su- 
rankian.

Tyflis. —Pogrzeb katolikusa został wy
znaczony na dzień 19 drudnia. Do Eczmiu- 
dzinu wyjeżdżają liczne delegacye.

Petersburg. — Ewangelicko luterański 
kościół św. Piotra obchodził uroczystość 
200-iecia swego założenia. Na uroczystem 
nabożeństwie obecni byli: Wielka Księżna 
Elżbieta, ambasador niemiecki, członkowie 
ambasady oraz kolonia niemiecka.

Petersburg. — Zachorowała na cholerę 
i zmarła l  osoba, pozostaje chorych 5.

Tyfl s. — Na rynku tutejszym zauwa
żyć się daje duży popyt ze strony przyjezd
nych przemysłowców tureckich na nasiona 
bawełny.

Odesn — Komisya sanitarno- wykonaw
cza, uznając, iż ochrona Odesy od zagraża
jącego niebezpieczeństwa dżumy ma wielkie 
znaczenie dla całego kraju i że wal
ka z dżumą jest kwestyą ogólno-państwową 
i postanowiła poczynić starania w minister
stwie spraw wewnętrznych o wyasygnowa 
niu potrzebnych środków dla uporządkowa
nia niektó-ych dzielnic miasta. Postanowio
no również starać się o utworzenie w uni
wersytecie katedry chorób zakaźnych.

Jarosław. — Zgromadzenie gubernialne 
postanowiło urządzić dla ludu szereg odczy
tów o epizootyi i zatwierdziło przepisy o do
konywaniu szczepienia zwierzętom.

Petrozawodzk. — Zgromadzenie guber
nialne postanowiło wszcząć starania o prze
prowadzenie kanału Łacze-Kubińskiego id o  
pomódz ziemrtwom powiatowym w zapro
wadzeniu telefonów w powiatach.

Wilno. — Kurator okręgu naukowego 
organizuje ekskursyę uczniowską do Włady- 
wostobu, która wyruszy w lecie pod prze
wodnictwem inspektora okręgowego Kossa 
kowskiego.

Biku. — Epidemia cholery w gubernii 
zupełnie ustała.

Eupatorya. —Departament górniczy od
dal w długoletnią dzierżawę dwóm lekarz m 
pewną przestrzeń miejscowości „Zgniłe je 
zioro" w celu urządzenia drugiej lecznicy 
błotnej.

Równe. — Zjazd instytucyi współdziel 
czych postanowił niezwłocznie przystąpić do 
tworzenia drobnych związków instytucyi 
kredytowych. Następny zjazd postanowio 
no zwołać w roku 1911.

Ekaterynosław . — Z powodu telegramu 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
niesienia właścicielom futorów pomocy agro
nomicznej zgromadzenie gubernialne posta 
nowiło zakomunikować ministrowi, iż ziem- 
stwo zorganizowało już wszelką pomoc 
agronomiczną, stosując ją pomiędzy inny
mi i do właścicieli futorów, oraz wszcząć 
starania o połączenie pod kierownictwem 
ziemstwa działalności agronomicznej komi
sy! do urządzeń rolnych z działalnością ziem
stwa i o oddanie pod zarząd ziemstwa asy- 
gnowanych na ten cel komisyi funduszów 
z gwarancyą zabezpieczenia właścicielom fu
torów pomocy agronomicznej. Postanowiono 
również wszcząć starania o zwołanie w 1911

roku zjazdu przedstawicieli gubernii ora?, 
dwóch okrrgów, przylegających do mórz 
Czarnego 1 Azowskiego, w sprawie unormo
wania sprzedaży zboża. W końcu postano
wiono zorganizować ziemskie towarzystwo 
południowo-rosyjskie dla zakupywania m a
szyn rolniczych, asygnuiąc na kapitał za
kładowy 25,000 rubli. Towarzystwo zaczy
na funkcyonować z funduszem zakładowym 
100,000 rubli.

Ekaterynosław. — Wobec mającego 
wkrótce nastąpić rozpatrywania kwestyi cła, 
pobieranego od narzędzi rolniczych, guber
nialne zgromadzenie ziemskie postanowiło 
wszcząć starania o zniżenie I u d  zupełne znie
sienie takowego.

Belgrad. — Wyrok w sprawie Wasicza 
brzmi: Sąd uznał, iż Was cz dawał posel
stwu obcego mocarstwa zabronione infor 
macye: brał udział w fałszowaniu protokó
łów posiedzeń klubu „Słowiański Ju g “. Fał
szerstwa miały na celu dowiedzenie istnie
nia stosunków między rządem serbskim 
i koaiicyą serbsko-ohorwacką oraz udzielanie 
ostatniej pomocy materyalnej przez rząd 
serbski. Scorunki oskarżonego z poselstwem 
zagranicznem, oprócz przyznania się oskar
żonego zostały stwierdzone przez zeznania 
świadków. Ponieważ dokumenty, niezależnie 
od ich fałszywości, mogry zaszkodzić pan- 
śtwu serbskiemu, izba uznaje działalność 
oskarżonego jako zdradę państwa i skazuje 
go na pięć lat robót ciężkich.

Za okoliczności łagodzące izba u 
znała poprzednie prowadzenie się bez za 
rzutu oskarżonego i przyznanie się jego do 
winy, jako zaś okoliczność obciążającą uzna
no dokładne zdawanie sobie sprawy przez 
oodsądnego ze skutków swych czynów. 
Massaryk w rozmowie z korespondentem 
Petersburskiej agencyi telegraficznej powie
dział: Sądzę, iż zamknięcie dazwi chybiło 
celu. Ser biaf urzędów a chciała oszczędzić Aeh- 
renthala i Fergacha, lecz tajne rozpatrywa
nie sprawy zwróciłoby tem większą uwagę. 
Massaryk sądził, iż tajne rozpatrywanie 
przynajmniej złagodzi niektóre fakty, teraz 
jednak widzi, iż się omylił; sąd działał zu
pełnie niezależnie. Swej sprawy Massaryk 
był najzupełniej pewny i w każdym razie 
doprowadził ją do końca. Zadanie jego zo
stało ułatwiono, a właściwie, już zostało 
spełnione. Będzie on czekać na dyplomaty
cznie skutki procesu. Jego patryotycznym 
obowiązkiem było krytykować działalność 
dyplomacyi austryacko-węgierskiej.

Massaryk pragnie, aby między naroda
mi 1 mocarstwami zapanowało szczere współ
zawodnictwo; dyplomacya powinna nakoniec 
siać się jawna i przyzwoitą. Wydany wyrok 
osobiście dla Masaryka je zadośćuczynieniem. 
Odroczenie przez Austro-Węgry zawarcia 
umowy handlowej z Serbią nie jest środ
kiem represyjnym, lecz spowodowane zo
stało przez rząd węgierski. Massaryk nie może 
przypuścić, aby Aehrenthal mógł powtórzyć 
omyłkę Gołuchcwskiego, gdyż nie uważa 
swych przeciwników za tak krótkowidzą- 
cycn. Jednak omyłka nie do uwierzenia 
Aebrentbala w sprawie Forgacha i Wasicza 
czyni to nieprawdopodobieństwo możliwem.

Belgradj—W nocy odbywały się mani- 
festacye na cześć Massaryka. Caóry śpie
wacze wykonywały śpiewy słowiańskie. Ma
nifestanci demonstrowali za zgodą serbsko- 
chorwacką. Prasa komentuje wyrok w spra
wie Wasicza. „Mały Żurnal* żąda odwoła
nia wszystkich skompromitowanych dyplo
matów. „Tribuna" pisze, iż skazanie W a s - 
cza jest hańbą dla dyplomacyi au;tryackiej, 
która w sobotę siedziała na ławie oskarżo
nych. Austrya została osądzona wobec ca
łe; Europy. Serbia nie może jej nadać wie
rzyć. Inne gazety wypowiadają się w ostrzej
szym jeszcze tonie.

W edeA. —  Większe organy prasy nie 
komentują wcale procesu Wasicza. Organy 
socyalis ów włościańskich „Deutsch Volks- 
blatt® i „Reichspost" napadają ostro na Mas- 
saryka „Volksblatt“ pisze, iż proces Wasi
cza wykazuje, o ile zaslngująna zaufanie 
austryaccy . słowiańscy deputowani, odwie
dzający odczasu do czasu Bałkany. Dzia
łalność zdradziecka wszelkich Klofaczóm 
i Masaryków powinna być przerwana 
“Reichspost* piszeże na ławie oskarżonych 
siedzieli Wasicz i Massaryk i obaj zostali 
skazani.2

Walne zebranie cłłonków kijow
skiego T-wa współdzielczego.

—  rJS?---

po pokryciu strat zeszłorocznych zmniejszył 
się z 7,000 rb. do 4,700. Taki niepomyślny 
stan rzeczy zmusza zarząd do wystąpienia z 
fatalnym wnioskiem, umieszczonym na po
rządku dziennym.

Nad sprawozdaniem rozpoczęła s ę k i- 
kogodzinna dyckusya, która wykazała, iż ze
branie stanowczo nie przychyla się do wnio
sku zarządu i stanowcze wypowiada się 
przeciw niemu. Dyskusya toczyła się w kil
ku kierunkach—brano sprawę ogólnie, i tu 
p. Konarski wystąpił z ciężkimi zanutam t 
przeciw polskiemu społeczeństwu: wrszystkie 
instytucye polskie u nas ledwo dyszą i 
resztkami gonią, a my na to patrzymy obo- 
jętnie i nie staramy s.ę przeciwdziałać temu. 
Wszystko, do czego się pclacy dotkną — 
— skazane jest na zagładę.

Pesymizm p. Konarskiego daje ratce 
nasowi Żeromskiemu temat do dowcipnej 
repliki: jeśli nasze instytuc.yj dyszą, znaczy 
żyją, a niektóre nawet wcale nieźle. Jedna 
tylko s nich—sklep wspóiazielczy przestaje 
dyszeć, należy więc wląi weń oddech. Na
stępnie mówca pizeszedł du stopnia uświa
domienia naszego społeczeństwa, które ro
zumie, czuje potrzebę i popiera instytucye 
ideowe, nie dorosło jednak do tego, aby 
zroznmieć ideę polskiej współdzlelczości— 
więc też świadomość tę wzniecić należy, 
a nie przechodzić nad nią do porządku dzien
nego. Jako wniosek konkretny mówca pro
ponuje rozesłać do członków spółki listy, 
w których, przypominając im o swych zobo 
wiązaniach—korzystania z usług sklepu, je 
dnocześnie tłoraaęz^ć im to znaczenie spo 
łeczne, które ma polska Wopółdzielcziść.

Nieco z innej strony ujął sprawę rów 
nież gorący przeciwnik zlikwidowania inte 
resu, p. Starczewski. Idea współdzielczości 
polskiej webodzt w dziedziny patryotyzmu 
handlowego i idea ta mnsi być urzeczywist
niana w sposób handlowy. Na to, aby zys 
kać klientów, sklep musi odpowiadać ich za
potrzebowaniom, a trzeba przyznać, że po
wodzenie interesu pozostawia wiele do ży
czenia. Tu mówca wytknął główne braki 
sklepu, jak np. przy doskonałym gatunku 
towarów i stosunkowo nlzkioj cenie — brak 
rozmaitości, co wcusza publiczność do uda
wania się do innych sklepów i t. d. Tego 
przyczyną jest b rtk  specyalisly-kiertrwnika, 
któryby poprowadził cały interes fachowo, 
tak jak nie może go poprowadzić żądny za
rząd, stanowiący właściwie organ kontrolu
jący, a nie administracyjny (O braku oa 
powiedniego kierownika mówił i p. M. Buko
wiński). Następuie, biorąc sprawę ze strony 
ogolnej, p. Starczewski zaznaczył, że każda 
idea potrzebuje dla zyskania powodzenia 
silnej agitacji, przy taczaj ac przykład mece
nasa Osuobowskugo w Warszawie, który 
przypominaniem, „naprzykrzaniem" się lu
dziom, sam zdołał zebrać setki tysięcy 
rubli na rozmaite instytucye publiczne. W 
końcu p. Starczewski przeszedł do wnios
ków konkretnych, proponując poniechtć pro
jektu likwidacyi interesu, lecz polecić zarzą 
dowi przy pomocy kooptowanych członków 
rozejrzeć się w stanie interesów T-wa, wy
szukać specyalistę, któryby podjął się kiero
wnictwa sklepem 1 rzecz prowadzić dalej.

Przytoczeni mówcy, a było ich o wiele 
więcej — zupełnie wyraźnie scharakteryzo
wali chęć i opinię ogółu, który stanowczo 
jest przeciwny zwinięciu interesu. Stąd je
dnogłośny wniosek: utworzenie komisyi do 
pomocy zarządowi dla opracowania planu 
dalszego postępowania, ttó ry  zostanie prze
dłożony zebraniu na tej samej sesyi T-wa, 
mającej odbyć się w ' dalszym ciągu dn. 2, 
lub o ile w tym terminie nie zbitrze się 
prawomocna ilość członków, dnia 9 stycznia 
1911 r.

K R 0 N M A .

Wczoraj w lokalu T. F. G. odbyło się 
w powtórnym terminie walne zebraniu człon
ków kijowskiego T-wa w spółdzielczo-spo
żywczego. Pumimo, iż na porządku dzien
nym P' stawiona była tak ważna sprawa, jak 
wniosek o zamknięciu sklepu, ogół człon
ków zachował się względem tego bardzo 
obojętnie i zaledwie 20 osób stawiło się dla 
zadecydowania o losie sklepu.

Na przewodniczącego wybrano p. Ko
narskiego, na sekretarza p. Grafa.

Zarząd T-wa złożył sprawozdanie ze 
sw'ej działalności, zaznaczając, iż (gol człon
ków zupełnie nie interesuje się sklepem
1 n?e stara się korzystać z jego usług. 
Z pośród nich zaledwie 50—105 miesięcznie 
(56—15 dzienie) czyni w nim zakupy, a za
kupy te często nie przekraczają paru rubli 
na miesięc. Największy indyferentyzm wy
kazują najbliżej zamieszkali członkowie. Tak 
z 12 osób, zamieszkałych przy ul. Proreznej, 
prawie obok sklepu, tylko 6-eiu należy do 
jego klienteli, pozostalycn 4 otrzymało ksią
żeczki sklepowe, lecz z usług nie korzystało,
2 nawet t°j formalności nie dokonało. 
Ogólny obrót sklepu w okresie sprawozdaw
czym wynusii 18,700 rb., kapitał udziełowj
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Wybory
do rady miejskiej,

—o—
W ybory z  cyrkułu  pałacowego.

Dż'ś odbędą s:ę wybory uzupełniające 
2 radnych i 1 zastępcy z cyrk, pałacowego 
Lista, ułożona po porozumieniu się z pclaka- 
mi-wyborcami, przedstawia się jak następu
je. Kandydaci na radnych:

pp. Mozert Wiktor, syn Dymitra, dy
rektor banku:

Zdrojewski Paweł, syn Jana, kupiec, 
właściciel kamienicy.

Oraz na zastęocę:
p. Szlejfer Jerzy, syn Pawła, rz. r. st., 

właśc. kam.
Tyuiczasem pomimo porozumienia wśród 

rosyan od paru dni prowadzona jest energi
czna agitacya pod przewodnictwem p. Dem- 
czenki, skierowana przeciw p. Zdrojewskie
mu i polegająca na tem, aby zamiast niego 
popierać na wyborach kupca Borowika. W 
agitacyl tej kierownicy jej przypisują panu 
Zdrojewskiemu rozumne wystąpienia na ze
braniach kupców i słowa, mające na celu 
zdyskredytowanie naszego kandydata, wy
stawionego przez walne .zgromadzen-e wy
borców polaków w Ogniwie, w dn. 7 b. ro. 
Jak się dowiadujemy z kilku pewnych źró
deł, inkryminowane p. Z wystąpienia są 
wymysłem.

Oprócz tego wśród wyborców rosyj
skich panuje rozstrzelenie; utworzyło s ię k ’1 
ka partyi, wystawiających swych kandyda
tów. Wobec tego wszystkiego pożądanem 
jest, aby polacy jaknajliczniej wzięli udział 
w wyborach dzisiejszych.

— Kara prasowa. Za wydrukowanie 
w Nr 123 wychodzącej w  Humaniu gazety 
„Gołos prowincyi* artykułu wstępnego o 
zajściach w więzieniu wołogodzkiem generał- 
gubernator kijowski skazał w drodze admi
nistracyjnej redaktora gazety A. Aleksan
drowskiego na 200 rb. grzywny z zamianą, 
w razie niezapłacenia takowej, na dwa mie
siące więzienia.

— ZUCH "VA1.Y R A B U N E K . W czoraj wieczo
rem  na ni. W .-W asjlsow sKie j  w oobliżu domu Ni 54 
n a  zocera  P a w U n k ę  napad ło  bil .u  rabusiów, którzy 
poczęli zadawać  P. ciosy, rąd a jąc  pienięd?y. P .  m ia ł  przy 
sobie tylko 1 rb. 50 to p . ,  k tó re  włożył do ust,  nie 
chcąc oddać pieniędzy rabus:om. Rabusie  wyb i’i P. 
3 zęby, lecz p ieniędzy nie otrzymali ,  g-lyż P. takowa 
p o i tn a ł .  Poszkodow anem u pierwszej pomocy udzieliło 
*Pogotowie», poczcm przedsięwzięto ś r c d i i  w celu w ydo
bycia połkniętych pieniędzy.

—  Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż :  W  domu: N r  13 
przy ul. J i ro s ła w sk io j  skradziono bieliznę ze strychu 
nr. tu m ę  500 rb.

— DR A M A T. W czoraj  w domu N r  9G przy 
ul. Włodzimierskiej  usiłował sobie odebrać  życic inży
nier  U., który przybył przed k i lku  dniami do Kijowa 
i zamieszkał u kuzyna swego, s tn d an ta  Kaciowca. 
G. skarżył się swoim znajomym i k rewnym , że go los 
prześladnje. Pozostawszy sam w pokoju G. poderżnął 
sobie gardło brzytw ą. W  stanie groźnym cPogotowie* 
td w io i ło  d espera ta  da szitala  Aleksandrowskiego..

— N A P A D . Onegdsj wieczorem na pow raca ją 
cego do domu Siwałowa w Kosogorskim ja rzo  n ap rze 
ciwko domu Dr 7 n a p ad ł )  2 rabusiów, raniąc go nożom 
w piersi.  R annem u udzieliło  pomocy cPogotowie*.

—  K R W A W E  Z A JŚ C IE .  W ieczorem  dn. 11 
g rudn ia  na  B osarabce  doszło do krwawego starcia pc- 
m iędry  robotnikami,  poaczas k tórego Znbrycki z ran i ł  
Kebcowa toporem. cPogotowie» opatrzyło rannego  i od
wiozło go do domu. Z. został  aresztowany.

—  N 1 E S Z C Z F Ś U W Y  W Y P A D E K .  Dnia  l i g o  
g rudn ia  w nocy n iejaki M ie ln ik  zaskoczył z t ram waju  
na K rsszcza ty k u  tak  nieszczęśliwie, ż4 u legł  poronie
niom głowy. Poszkodow anem u udzieliło  pomocy *Po- 
gotowie>.

— Z A JŚ C IE  W  C YR K U. W czoraj  podczas dzien
nego przedstawionia  w cyrku zepsuła  się  klatka ,  w- 
której zam knię te  by ły  niedźwiedzie. W śród  publiczno
ści rozpoczęła s.;ę już pan ika ,  Jecz wkrótce  k la tkę  n a 
prawiono i przedstawienia  odbyło się do końca.

— A R E S Z T O W A N IE .  Do mieszkania  ad w o k a 
ta  B łankm ana (A leksandrow ska  45) przyszedł jak iś  
mężczyzna, prosząc o of a rę  na  przestępców politycz
ny! b, N a tychm iast  zawiadomiono szwajcara  t -g o  da 
mo, k tóry  przy  pomocy stójkowego zatrzym ał owego o- 
sobnika. W cyrku le  odebrano mu książeczkę kasy 
oszczędnościowej na  400 rb., 100 rb. gotówką i lis tę  
osób i tó r e  Już złożyły ofiarę. Osobistość jego  dotycL 
m s  o i została stwierdzon '

— G R A B IEŻ . N ł  ul. N. W a ł  w pobliżu domu 
N r  45 dokonano napadu  n a  p r?ybyłego z Czernikowa 
Kozyrowskiego. Rabusia,  zawodowego przestępcę,  Cho- 
d iuka,  aresztowano.

— K R A D Z IE Ż E .  Z m ieszkania  Jak u sz ew a  do
konano kradzieży rzeczy na sumę 75 rb.

W ieczorem  dnia  11 g rudn ia  2 złodziei usiłowało 
dokonać k radzieży  w sk lep ie  S r te igo lda  (Kreszczatyk 
5), zostali oni j ed u a k że  spłoszeni. J e d n eg o  z nicn, 
Miodnikowa, aresztowano.

W  d o u u  N r  20 przy Kreszczatyku z łapano na 
kradzieży pozbawionego praw  Pe rek ros ta .

W czoraj  2r an a  w kościele aresz towano złodzieja 
zawodowego G lan z t ,  k tó ry  skrad ł  Żywińskiem u czapkę 
karakułową.

W domu N r  09 przy ul. Dymitrowskiej zatrzy
mano 2 chłopców Szow^zenkę i Szulgacza, którzy usi
łowali  sk raść  bializnę ze stryenu.

Okradziono mieszkania: Romanowskiej (M. W a -  
sylkowska 30), Czerncgora  (M.-Blagowieszczeńska 8) i 
SorokiueJ (M. W łodz im ierska  O l i ), S praw cę  ostatn-ej 
k rauzieży S ich tec fe lda  aresztowano.

— Z A C Z A D Z E N IE . Wczoraj z rao a  w domu 
noclegowym Tcreszczenki (N. W a ł  49) zdarzyła  się k a 
tastrofa .  W skutek  zbyt silnego n apaien ia  na  noc w 
piecu, zaczadziało 15 osób. 'cPogctow  a» udało się 
wszystkich poszkodowanych przyprowadzić  do przytc- 
t r i r ś c i .

KRONIKA EKONOMICZNA.
Stan zaalewów ozimych W bdług  danych zebra

nych przez zarządy ziemski i inspektorów podatko
wych, s tan  zasiewów ozimych w l is topadzie  p rzedsta 
wiał się w następujący S| 0sób: D ane  zebrane  zostały 
w 65 guberniach. W 7 z tych gubarnii  archangelskiej,  
wełogodzkiei, ołoniackiej,  peterst-nrskiej,  pskowskiej,  
nowgoroazkiej i wiackie.i) w do. 1 l is topada pola  jnż 
byty pokryte  śniegiem. W pozostałych 53 stan ozimin 
w tym czasie przedstawiał  się  j a k  n a s^ p n je :  złe ozi
miny były tylko w gubernii  a s trachańsk ie j ;  ś red n ie— 
w 3 gubern iłcb :  kostromskiej,  samarakiei i podolskie). 
Wyżej niż ś red n ic— w gubemtacL: wileńskiej,  g rodz ień
skiej, witebskiej,  mohylowskiej,  mińskiej,  kałnskic j,  jaj 
rosławskiej,  oreuburskiej ,  chersouskiej,  czernibowskio- 
i tobolskiej.  Zoacznie  w jże j  oiż ś re d n ie —w 25 g u b e r 
niach: cst landzkiej,  l if lindzkiej,  m osk iew ski- j ,  iwer- 
s k i e , smoleńskiej,  włodz m isr-k ie ' ,  kazańskiej,  perm- 
skiej, wołyńskiej,  kijowskiej,  besarab^kiej,  tanrydzkiej,  
dońskiej,  saratowskiej,  k u b iń sk ie j ,  s tawropolskićj ,  war 
szavi skiej, ka lisk ie j ,  łomżyńskiej,  p io trkow skiej ,  pło
ckiej, suwalskie j,  siedleckiej,  e ryw ańsk ie j  i fergańskiej.  
P raw ie  do b ro —w J4  guberniach: kowieńskiej,  kurlandz- 
kiej, tulskiej,  r iazańskie j,ufimskiej,  połtawskiej,orłowskioj,  
kurskioj,  charkowskiej,  woroneskioi, tambowskiej,  pen- 
zeńskie j,  k ieleckiej  i lubelskiej.  D o b r o - w  4 gubor- 
r  iach: symbirskiej,  e k a te ry n o s ław s lie j ,  woroneskisj  i r a 
domskiej.

Ofiary ludożerców.
O traglczrych losach austryackiej wy

prawy naukowej do grupy wysp Salomona 
na oceanio Spokojnym przed laty 14, poda
je „Neues Wiener Tugblatt" wstrząsające 
szczegóły od pana N ckla, jednego z ucze 
stoików owej wyprawy, dotąd żyjącego. Jak 
to już donieśliśmy, wyprawa ta pod woJzą 
wiedeńskiego geologa br. Foullona de Nor- 
beck dostała się na wyspę Guadalcanar i 
tam padła ofiarą ludożerców, co obecn e 
stw;erdzone zostało na miejscu przez angli
ków. Wspommany p. NickI, były mary
narz z załogi austryackiego okrętu „Alba- 
trosu, który wiStł wyprawę, a obecnie wła
ściciel malej fabryki, opowiadał następujące 
s-jczegóły współpracownikowi „Neues Wie- 
ner Tagblattu":

Nie należę do tchórzów, ale wybierając

się na wyprawę z baronem Foullonem w 
marcu 18y6 r., odczuwałem instynktowną 
obawę. Podczas mojej pierwszej bytności 
na owym archipel«gu widziałem niezapo
mnianą scenę na wyspie St. Cruz. Widzia
łem wtedy ze wzgórza 40 do 50 dzikich 
plemienia Busz, którzy odprawiali szatań
ski taniec naokoło koryta, wyciosanego pry
mitywnie z drzewa, W korycie znajdowały 
się części ciała ludzkiego, ugotowane w ja
kiejś bryi. Ukończywszy taniec, dzicy za
siedli na murawie i czerpiąc muszlami ową 
zupę, spożywali ją z widocznym apetytem, 
chwytając chciwie kawały mięsa. Naów- 
czas widziałem dzikich, którzy mieszkają na 
wybrzeżu i są mniej krwiożerczy, niż miesz
kańcy zgłębi wysp, dokąd właśnie miała 
się udać wyprawa austryacka. I już wtedy 
zapytywałem siebie, czy wrócimy cało do 
ojczyzny.

W sierpniu 1896 r. przybyliśmy na 
wyspę Guadalcanar, gdzie bar. Foullon miał 
zbadać łańcu b gór w głębi lasu pod wzglę 
dem geologicznym. O iię t „AlbatrosL zarzu
cił kotwicę koło wsi Ar.ita, gdzie żyło 30 
do 40 rodzin buszmań.skicb. Chociaż wy
bielone czaszki ludzkie, które wiBiały przed 
każdą chatą na drzewach w znacznej licz
bie, nie były zachętą do dalszej podróży, nie 
cofnęliśmy się przed nią, zwłaszcza, że tu 
bylcy przyjęli nas gościnnie.

Po dwóch dniach ruszyliśmy w sile 24 
ludzi pod przowo‘nictwem 4 tubylców w 
kierunku góry Tatube, celu naszej w ypra-: 
wy. Po drodze zachorowało 7 ludz, z któryr 
mi kadet okrętowy Rosen wrócił na miej
sce wylądowania. Po jednorazowym wypo
czynku, w czasie którego rozbiliśmy obóz 
prowizoryczny, dotarliśmy do stóp góry 
Tatube. Przewodnicy, wskazując na górę, 
czynili rękami znaki podrzynania ąardła, ale 
my nie zważaliśmy na to.

U stóp góry rozbiliśmy główny obóz, a 
że przewodnicy nie chcieli bezwarunkowo 
iść dalej, postaraliśmy się o nowych miej
scowych przewodników. Ku wieczorowi dzi
cy obojga płci zjawili się po drugiej' stro
nie wąwozu, nad którym rozbiliśmy nnmio- 
ty, i urządzili tańce. Tytoniem i koralikami 
zwabiliśmy icn do naszego obozu, gdzie od
rzucili broń i tańczyli znowu. Podczas tań
ców dotykali się naszych ciał i rzucali so
bie porozumiewawcze spojrzenia. Ale my nie 
zważaliśmy na to.

Nazajutrz pod wedzą br. Foullona ru 
szyliśmy w sześciu na górę, prowadzeni 
przez miejscowego przewodnika, który był 
bez broni i okazywał nam wielką uprzej
mość. Po drodze przyłączyli się do nas Busz- 
mani, których zebrało się wreszcie do 30. 
Częstowali nas jagodami i zachowywali się 
po przyjacielsku, Na skręcie dregi znale
źliśmy się na małej wyżynie i ujrzeliśmy 
około 150 dzikich, którzy natychm iast za
częli u jc?y ć , wydając zwierzęce okrzyki.

Br. Foullon niczego nie podejrzywał i 
zapal ł sobie cygaro. Wtedy wyszedł z 
chaty Busaman ogromnego wzrostu, naczel
nik plemienia. Przystąpił do chorążego o- 
krętąwego i ostro zażąoał wymiany maczu
gi za rewolwer chorążego. Nagle z nasze
go obozu padł strzał i dzicy, j-tkby na u- 
mówiony tnak, napadli na nas. Chorąży Bu- 
dik, który podczas rozmowy z naczelnikiem 
wydobył rewolwer, natychmiast położył tru
pem naczelnika.

Jeden z dzikich uderzył mnie w plecy 
„tomahawkiem*. Cios był śmiertelny, ale 
na szczęście „tomahawk® odbił się o pusz
kę z konserwami, znajdującą się w worku.
1 teraz przeszyła mózg mój myśl, że pa
dniemy ofiarą ludożerców. Ale nie czułem 
strachu — przeciwnie, ogarnęła mnie wś ie- 
kłość. Przypominam sobie z bezładnego 
chaosu, ze siekierą rozpłatałem jednemu z 
dzikich głowę aż po dolną szczękę. .Ionemu 
odciąłem głowę, Tymczasem nasi m aryna
rze dali stdwę z karabinków i dzicy uciekli 
w popłochu.

Teraz rozglądnęliśmy się po straSznem 
pobojowisku Po stronie dzikich padło dzie
sięciu; my mi-liśmy trzech rannych, między 
nimi br. Foullona. Natychmiast zabraliśmy 
się do odwrotu. Po drodze okazało się, że 
br. Foullon jest ranny w piersi od naszej 
kuli, która oćbiła się o skałę i utkwiła w 
jego płucach. Był to postrzał rekoszetowy. 
Gdyśmy odzyskali zimną krew, ogarnęła nas 
obawa o los towarzyszy, którzy pozostali W 
obozie.

Z trudem dotarliśmy do obozu, gdzie 
ram  się przedstaw;! straszny widok. Pośród 
rannych i zabitych stał tylko jeden jedyny 
marynarz. Łkając, opowiedział nam, jak za
raz po naszem odejściu zaczęli się wciskkć 
do obozu dzicy. Przyniaśli 1 rozdawali ba
nany, co uśpił) czujn>ść naszych. Nagle 
rozpoczęli walkę. Kadet okrętowy, Beau
fort, 1 dwaj marynarze polegli, inni odnie
śli ciężkie rany. Na kadeta Beauforta rzu
cił się jeden z dzikich, przeciął mu toma
hawkiem obojczyk i zaczął, jak tygrys, pić 
krew z rany. Potem zębami ł palcami 
rwał z rannego kawałki mięsa i połykał je.

I stąd wreszcie uciekli d*icy z powo
du ogoia karabinowego. Postanowiliśmy 
wrócić na poi-ład naszego ourętu. Tymcza
sem br. Foullon zemdlał i w kilka chwil 
wyzionął ducha. Znowu pojawili się dzicy, 
ale uciekli po rier^siym  strztle. Pozosta
wiliśmy poległych, a zabrawszy rannych, 
wróć liśmy na okręt, btąd posłaliśmy po 
zwloiii oddział marynarzy, którzy atoli po 
wrócili z pół diogi z powo u burzy. Okięt 
nasz ruszył w podróż dalszą, a kiedy mija
liśmy owo miejsce, gdzie w obozie leżały 
zwłoki naszych towarzyszy, widzieliśmy, jak 
d?icy w świetle ognisk czynili przygotowa
nia do spożycia trupów.
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